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Wiosna na 
Southwark

A tutaj nasi milusińscy. Jak donosi nam 
pani Kasia Pietruszewska: „Podczas 
wiosennych zabaw i tańców, pozna-
wały symbole i dźwięki związane 
z wiosną. Odbył się konkurs na deko-
rowanie gofrów owocami i bitą śmie-
taną. Było także robienie i ozdabia-
nie opasek na dziecięce główki. Dużym 
zainteresowaniem cieszyło się robie-
nie i ubieranie Marzanny (symboli-
zującej odchodzącą zimę) a następ-
nie „topienie” jej w otchłani „rzeki”. 
A my już zapraszamy na zbliżającą się 
majówkę w Southwark Park!

»Właśnie do wszystkich redakcji 
na świecie i w kosmosie dotarł 

spazmatyczny mail w sprawie debaty na 
temat „kłamstwa smoleńskiego”, która to 
odbędzie się w Londynie. Dlaczego wła-
śnie tutaj? Nie wiadomo. 

Problem z tym kłamstwem jest sze-
roki, ponieważ nie wiadomo, kto właści-
wie tu kłamie – czy ci, których organiza-
torzy debaty oskarżają o to kłamstwo, 
czy sami organizatorzy, którzy debatę 
nazywają zamiennie „wiecem”. Kto zatem 
tutaj kłamie?

Jeżeli debata ma być wiecem, to raczej 
debatą już nie będzie. Skąd tacy ludzie się 
biorą? Rozumiem, że mają jakieś powią-
zanie z publiczną służbą zdrowia, ale dla-
czego w takim razie, takim ludziom dają 
przepustki? Może dlatego, że „jedyny spra-
wiedliwy” (pseudonim „Jarek”), pokazuje 

przykładnie co miesiąc na Krakowskim 
Przedmieściu w Warszawie, że należy wła-
śnie tak robić. Jakbym chciał uczcić kogoś 
zmarłego, to robiłbym to stawiając zni-
cze na jego grobie, „wzdychając za nim do 
Boga”, a nie robiłbym szopek na ulicy. 

Co tam. Pewnie teraz tłumy szaleń-
ców ruszą do sklepów po „koszyk kaczyń-
skiego” – najlepiej przeprowadzona 
kampania reklamowa ostatnich czasów. 
Szkoda, że prezes do kampanii reklamo-
wej wykorzystuje specjalistów od reklamy, 
którym coś się pomyliło i zamiast prezesa, 
zareklamowali dyskont spożywczy.

Szkoda, że niektórzy podszywają 
się pod berety ze znakiem „AK” i oficjal-
nie zamieniają je na berety moherowe – 
w całym złego tego słowa znaczeniu.

Nie przejmujcie się – „Jeszcze będzie 
normalnie” – jak śpiewał pewien bard. « 

Czy to się nigdy 
nie skończy?

Jedyny ratunek w Super Psie
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